
4 9 4 .  R G &  X I X .  L w ó w ,  w f o i e k  ( 2 ' 1 ' p a ^ z i e r S i K a )  3  l i s t o p a d a  1 9 1 4 . W Y D a M F  P u P O r . U i M O W Ł

Ceny Prenumeraty,
.fWe Lwcwśei .ocznie 3 0  K., pJŁ. 
rocznie 15 1L, k*> artali.!# 7 .5 0  K, 
miesięcznie 2  5 0  tC, za codzienna 
dwu krotne odnoszenie do dom- 
dopłaca się miesięcz.iie 6 0  halerzy. 

}Z przesyłką pocztową* mleUe- 
cznle 3  E 3 5  haL, kwartalnL .0  K. 
półrocznie 2 0  IC, rocznie 4 0  K. 
Za grsnict: wysyłka pod opaski 
rwartatnie 2 0  K*. roczme 8 0  K. 

fen.Iana .dresu pocztowego 6 0  tu ; 
Ceny oddzielnych nnn eróTTł 
Wyd. poranna 6  tu z p n ~-10  h." 
IVjrd. FcpoHd 0  h, syłkft 10 h.

wychodzi dwa razy dziennie

/C en y  egtóśMtf •>. r
O głosM ais za 1 wiersz drounśmT 
pisu era lut, ,egu miejsce 2 0  haU  
w numerze sobu.nim 3 0  halwzjr. 
N . Je iłam za wiers* druanem ■ U 
.nem lub jŁh*o miejsca 8 0  hal.' 
w numerze niedzleli.ym 1 K 2 0  łut 
Nekrologia za wiersz petit 6 0  hw 
Zawiadomienia o s~
nczynach 1t. p no 1 K fiO naL 
za w,ersz, najmniej 4  K 5 0  hal. 
Drobne ogłoszenia za -nyra_ 
3  hak najmniej 8 0  hal. Za .'c is /  
f  O h. najmniej 5 Perszy (K. 2.50V 
Aaces HaMcB, AJmlalsM ł ErakarL.; ■, 
Lwów, jl Ziruoi onricza 11-15. 
KjWsfor jiic&md wis m a r  sb
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C e s i a  i s u s n  e r i a  3  L o p .  =  ©  j i a i ,
z  przesyłką pocztową 3 kog, =  10 kał,

MANIFEST NAJWYŻSZY.

MY Z BOŻEJ LASKI MIKOŁAJ DRUGI 
CESARZ I SAMOWLAPCA WSZECH ROSJI, 
KRÓL POLSKĘ WIELKI KSIĄŻE FINLANDZKI 

etc. etc. etc.
Ogiaszamy wszystkim tisszym wiernym pod­

danym:
Niemcy i Austro-Węgry w bezowocnej dotąd 

walce /. Rosją dążąc ■wszelkimi śroakanu do pomno­
żenia sv/cj siły, uciekły się do pomocy rządu otoraań- 
pklcgo i wciągnęły do w ojny z nami zaślepioną przez 
fcńcłi Turcję. Prowadzona przez Niemców fiota ture­
cka ośmieliła się zdradziecko ccpasc r.a nasze wy­
brzeże czarnomorskie; natychmiast po tem rozkaza- 
{'śmy rosyjskiemu posłowi w Carogrodzie opuścić 
granice Turcji ze wszystkiemi urzędnikami poselski­
mi ! konsularnymi. Z całkowitym spokojem i ufnością 
>v pomoc Bcżą przyjmie Rosja to nowe wystąpienie 
starego prześladowcy w iary chrzcścijaiisKiej i wszy­
stkich narodów słowiańskich. Nie po raz pierwszy 
iwypada walecznemu orężowi rosyjskiemu pokony­
wać tureckie c!imary; ukarze on i tym razem zuchwa­
łego wroga naszej ojczyzny. W raz z cajym narodom 
rosyjskim MY niezachwianie wierzymy, że obecne 
nieroztropne wmieszanie się Turcji do dziaiań wo­
jennych przyspieszy jedynie fatalny dla niej bieg wy- 
padkćw i otw orzy dla Ro»fi drogę do rozstrzygnięcia 
historycznych zadań, przekazanych lej od przodków 
aa brzegach morza Czarnego.

Dan w Carskiem Siole w dwudziestym dniu 
października, roku od Narodzenia Chrystusa 1914, 
Panowania zaś Naszego w roku dwudziestym.

Na oryginale własną Jego Cesarskiej M osd rę­
ką podpisano

  m ik o ł a j .

NOTA TURCJI I ODPOWIEDŹ ROSJI
Piolrogród 20/2 (PAT). Turecki charge d‘ affair- 

/res dn. 19/1 bm. odczytał ministrowi spraw zagrani­
cznych następujący telegram, otrzym any od wielkie­
go w ezyra:

„Prcsszę zakomunikować ministrowi spraw  za­
granicznych S^zonowoWi, że ubolewamy bardzo, iż 
twrogi akt, wywołany przez flotę rosyjską, zakłócił 
przyjazne stosunki obu państw Może pan zapewnie 
;cesarski rząd rosyjski,  że W ysoka Porta nie omie­
szk a  znaleźć w  tej kwestji odpowiedniego rozwiąza­
nia i że Porta przedsic/d ezmic wszelkie kroki, aby 
jiiiedopiiścić do powtórzenia się podobnych faktów, 
ł „Może Pan już teraz oświadczyć panu ministro- 
iwi spraw zagranicznych, że turecki rząd postanowi! 
fzakazać flocie w ypływ ać na morze Czarne, i Łę my 
'mamy nadzieję, że tlota rosyjska ze swej strony nie 
'będzie krążyła obok naszych brzegów. Mam silną na­
dzieję, że cesarski rząd rosyjski Wykaże w tej spra­
n i e  podobnie — jak i my — ducha pojednawczego w 
interesie obu państw“.

Po wysłuchaniu tego telegramu, minister “spraw 
zagranicznych odpowiedział przedstawicielowi I Breji, 
'żo kategorycznie zaprzecza faktom i Wrogiej iniojaty- 
Avy ze strony swojej floty i uważa, że teraz zapo. no 
na prowadzenie jakichkolwiek układów; gdyby 'I VR - 
cja, dodał minister, pczbyła się bezw lecznic w szyst­
kich bez w yjątku niemieckich Wojennych i morskic>< 
oficerów, to wtedy możnaby było jeszcze przystąpić 
do rokowań o satysfakcję z a ' zdradziecki napad na 
nasze w ybrzeże. Ponieważ jednak złożone przez oto- 

: m arskiego pełnomocnika oświadczenie nić zmienia

nic w wytworzonej sytuacji, więc minister w* konklu­
zji oświadczył Fachredinowi, ż„ paszporty na wyjazd 
z Piotrogrodu otrzyma naslępiicgo dnia.

WRAŻENIE W TYFUSIE.
flis. 2C"'5 (PAT.) Wiadomość o wybuchu woj­

ny z Turcją zostaia przyjęta przez ludność entuzja­
stycznie Wieczorem przed pałacem namiestnika od­
była się olbrzymia manifestacja. Liczba zgłaszających 
się ochotników, znaczna. Wś-ód nich wychowańcy 
starszych klas z duchownego seminarium ormiańskie­
go. Rozkaz o przejściu granicy wojska przyjęły z. ra­
dością.

Tureccy żołnierze masami dczerterują do na­
szych ziem.

Odt-sa 20 2 (PAT). Gonera} Nikilin ogłosi! nastę­
pującą odezwę do mieszkańców południowego kraju 
rosyjskiego:

.W ybiła i dla nas gedyya! Zapominając o nau­
kach przeszłości, pod wpływem niemieckich Intryg i 
poduszczań,, Turcją Wystąpiła przeciw nam i zamie­
rza zmierzyć się z silą naszej ojczyzny. Turcy spo­
dziewają się. że Rosja, zawikiana w walkę na zacho­
dzie, nic będzie w stanie odpędzić wroga na południu, 
lecz myli się w  rachubacli. Siły nasze są wieikie star­
czy  icli na to, aby jeszcze raz dać nauczkę odwiecz­
nemu wrogowi. Turcy napadli na nasze miasta nad 
brzeżne może będzie próbowała wysadzić wojska na 
w ybrzeża Czarnego Morza: gdyby to zaszło, to niecił 
cywilna iudność zachowa zupełny,-.spokój z w iarą sil- 

. uą w niezłomne zwycięstwo naszych sił orężnych. 
Aimja troszczy się o was. nie szczędząc życia, chroni 
waszą -całość, ale uprzedzani, że moje rozporządze­
nia i żądania muszą być wypełniane natychmiast i bez 
zastrzeżeń. Niewykonanie ich i opóźnienie będzie.ka­
rane wedle praw czasu v, ojemieg;o“.

. .UW--W*?
z a r ż ą d ż e n ia  t u r e c k i e .

Kopenhaga 20'2 (PAT). Z Konstantynopola do­
noszą, żc /zad turecki nie będzie wysiedlać podda­
ny ch trójporozumicnia i nie będzie także stawiać prze 
szkód pragnącym Wyjechać.

Rząd turecki przedsięwziął kroki potrzebne do 
obrony Smyrny

2000 uzbrojeni ch. Redińtiów przekroczyło g ra­
nicę egipską. ^

Wreśd z Persji.
Teheran. 20.-2 (PA T) W  gazetach zamieszczono 

zawiadomienie poselstwa tureckiego, żc Turcja rSe 
rozpoczęła działań wojennych przeciwko Rosji. Okrę­
ty, które się skierew alyjku pobrzeżu rosyjskiemu, są 
niemieckie z załogą niemiecką. Widocznie Turcy sta­
rają się. aby Rosja im w y powiedziała wojnę, aby tem 
zapewnić sobie sympatii Muzułmanów. Tutejsze sfery 
rządzące okazują spokój. Niema iwjm#łejśzydh zna­
mion, abv Persia mogła kiedykolwiek przyłączyć się 
do Turcji. Wieść o cofnięciu się w popłochu Niemców 
z po.d W arszawy, sprawiła tu dobre v rażenie.

Rosyjska misja zwróciła się do rządu z notą, pro­
ponując bezzwłocznie wysłanie przeciw Sallar-nd-do- 
wlc gcncral-gubernatora Fcrmanfcia. Za tydzień ocze­
kują otw arcia medźelisu (parlamentu), który z trudem 
zebrał komplet.

ŻARZĄD7ENIA WOJSKOWE W BUŁGARJI.
Soija 20'2 (PAT). Rząd ogłosił rozkaz, rozpu­

szczający dwie starsze klasy rezerwistów, znacnodzą- 
cych się pod bronią, a powołał dwie inne klasy w celu 
odbycia ćwiczeń.

P r z e d s ł a t ę  p rz y jm ^ S fe  t y l k o  A dn-Lsji- 
stracia; Zimorowicza 15.

Rozr&osie:££e ciestarczalą pismo da 
mieszksń rsguiarme dwa razy dzielnie, 
rauo i popołudriiit. OdińeraC tdkźti rriożna 
samemu w Administracji Su!* w Kanto­
rze w pąsafisu <oa ul. Koper­
nika).

roiedynęze suęiery są także de na­
bycia w feinsrath dzjeitników i dawnych 
trafikaah.

W a t k i  
w  K ró le stw ie  i w  Sa ilcf,

ZE SZTABU 7 WIERZCLLMF GO M OP7A 
NACZELNEGO.

Piotrogród ?0'2 ( P \ I . )  Urzędowuie:
„Na wschodnic-pruskim froncie wojska nesze 

odparły ataki Niemców na W ładjsiaw ów  i wyparły 
ich ze wscltodniCKO skraju lasu rcm hckiego, oraz po­
sunęły się naprzód na północy od jeziora Ra/grodz­
kiego.

„Za Wisłą trw ał v, dalszym ciągu bez przeszkód 
ruch napizód naszych wojsk i jodynie w okręgu Opa­
towa Austryjacy próbowali znacznemi siłami opierać 
się. lecz zostali odrzuceni. Za rzeką Opatówką Wy­
kryło obw arować? przez Aastryjaków pozycje.

„ W Galicji na lewym srzegu Sanu v,o'--'ka nasze 
wpadły dc Niska i rozpoczęły w tym rr'<oi:ie zaciętą 
waike.

Na pozostałym froncie niema istotnych ?.ns;an“.

Z LODZI, PIOTRXO\YA, CZĘSTOCHOWY.
W arszaw a 20/2 (PAT.) Jednocześnie z wejście ,;i 

do ł-.odzi naszych wojsk powitanych przez ludność 
owacjami przydpj i główny pełnomocnik Czerwonego 
Krzyża Guczkow i odwiedził Centralny komitet miii- 
cii w celu zaznajomienia się zrpomocą dia rannycji, 
pzerwaną w  ciąga 3 tygodni. Na posiedzeniu komite­
tu postanowiono bezzwłocznie wznowić działalność 
organizacji.

Rozporządzenie władz wojskowych zniosło o  
graniczenia ruchu ulicznego wieczorami. Zabronioup 
pieszego i konnego ruchu tui zachód i południowy za­
chód od miasta Lodzi. Na wyjazd w innych kierun­
kach potrzebne Sest pozwolenie komendanta. Zanińi 
powróci policja, dodano straż wo.skową do pomory 
milicji.

Z Piotrkowa donoszą, że Niemcy z trudnością 
zdążyli ujść z miasta, pozostawiwszy wiciu jeńców. 
Na ulicach Częstochowy Niemcy rozwiesili plakaty z 
zawiadomieniem o rzekomem wzięciu W arszawy. 
Niemieccy oficerowie opowiadali ludności i żołnie­
rzom, że me weszli do W arszawy wskutek jakoby 
grasującej tam choiery.



K r ';» 5 w ojenna.

Z NIEDAWN v c h  d n i w  k r ó l e st w ie .
Hak się teraz pokazuje Niemcy w Pruszkowie 

jWzięli 300 zakładników, Polaków i żydów; trzymali 
tch ;v stodole, karmiąc ich surowa kapustą. Obyv a- 
,.elski komitet posyłał zakładnikom chleb, k tó iy  je- 
'dnak nic zawsze dochodził do ich rąk. W edług o- 
.wiadczeń zakładników oni musieli rami chleb sobie 
kupować. Zakładnikom kazano pracow ać przy sypa­
niu szańców. P rusacy gnali ich wciąż przed sobą na- 
.wet podczas odwrotu. Kilnu starych żyaów pędzono 
jtak aż do Skierniewic. Zakładnicy opowiadają, że 
Niemcy zdzierali z jeńców buty, twierdząc, iż rosyj- 
t kie skóry są bardzo dobre. W  kościele pruszkow- 
fskim zakwaterowali się żołnierze, synagogę obróco- 
jno w  stajnię. Niemcy do tego stopnia byii pewni, iż 
Iwejdą do W arszaw y, że za zabrane tow ary wyda- 
jwali kwity, na których b j lo w j znaczone miejsce w y­
p ła ty  w magistracie warszawskim.

POMOC NIEMIECKA DLA AUSTRJ1.
„Now W r.“ donosi z Londynu, że obecnie w y­

jaśnia się plan niemiecki, który polegał na wysłaniu 
znaczniejszych sił niemieckich do Galicji w tym ce- 
ilu, aby dać możność Austrji pobić Serbów i Czarno- 
gćrców, a także zapobiedz zajęciu Kotaru przez flo­
tę  arigielsko-irancuską. Tern aa się wfc tlumaczyc o- 
jfenzywa ausiryjacka w okolicy Sarajewa- 
: Do „Birż. Wi.ed.“ donoszą z Bukaresziu, żc do
;Orsżowy (miejscowość nad Dunajem, na pograniczu 
jAustrji, Serbji i Rumunji) przybyło 50.000 żołnierzy 
niemieckich, a wraz z nimi saperzy i artyleria. Bom­
bardowano pozycje na przeciwległym brzegu Duna­
ju. Przypuszczają, że wojska austro-niemieckie usiłu­
ją sforsować przejście przez Dunaj pod Orszową.

WILHELM II W  ALZACJI. IP jW
Do „Birż. Wied.“ telegrafują z Kopenhagi, że 

cesarz Wilhelm, który jeszcze niedawno bawił w 
Jśrólestwie, w ybrał się obecnie do Alzacji na podróż 
Inspekcyjną i podniesienia ducha stojących tam wojsk 
niemieckicn uńaw.

DEKOROWANY JAŁMUŻNIK.
„Journal de Genevc“ donosi, że cesarz Wilhelm 

udzielił jamiużnikowi 23 dywizji piechoty, należące 
'do XII korpusu (l-go saskiego) księciu Maksymiliano­
wi saskiemu order Żelaznego Krzyża1 „za walecz­
ność'1. Książę Maksymilian, jak wiadomo byl wraz z 
metropolitą Szeptyckim i zabitym austryjackim na­
stępcą tronu, arcyksięciem Franciszkiem Ferdynan­
dem, jednym z popleczników ambitnych planów habs­
burskich na wschodzie. j&.’y- ‘ *•:

WOJENNA POŻYCZKA ANGIELSKA.
W „W estmmstcr Gazette ‘ znajdujemy szcze­

góły realizacji ostatniej pożyczki niemieckiej na cele 
wojennie zaciągniętej. Jak się okazuje 231 000 sub­
skrybentów zapisało się na sumy od 125 do 250 ma­
rek, 241.000 — na sumy od 250 do 700 m.; 453.000 na 
■sumy od 700 do 2.500 m.; 157.000 na sumy od 2 500 do 
6.250 ni.; 361 — na sumy od 6.250 do 1,250.000 in.; 
wreszcie 210 na sumy przew yższające 1,250.000 mk.II _

ŻOŁNIERZ -  KARMELITA. ?
„Action Francais" podaje notatkę o zakonniku* 

j.armelicie Janie Sentenac, walczącym obecnie w ran­
dze podoficera w jednym z pułków XVII korpusu 
francuskiego. W  bitw ie ped Yerdun zakonnik-podofi- 
ćer został raniony 22 kulami naraz, żadna rana jednak 
nie okazała się śmiertelna. Po kuracji w szpitalu w 
Limoges Sentenac wyjechał na rekonwalescencję do 
todziców poczem zamierza wrócić do szeregów.

POSIŁKI a LSTKALUSML.
Jak donosi „Times", australijski generał-guber- 

pator lord Deuman zwiócił się do sekretarza stanu 
dla spraw  kolonii Fiarcourt z prupozycją wysiania no­
wej brygady kawaierji na teatr działań wojennych. 
Wobec dotkliwego braku jazdy, jaki w miarę rozwo­
ju operacji obie strony walczące zacz: nają odczuwać, 
patryjotyezną propozycję Australijczyków rząd wiel- 
ko-brj tański przyjął z wdzięcznością.

GRECJA A TURCJA.
„Piotrogradzki Kurjer“ donosi, że w  kolach dy­

plomatycznych otrzymano wiadomości, żc pomiędzy 
Yenizclosem a posłem serbskim i przedstawicielami 
irójporozmnienia nastąpiła wymiana zdań co do o- 
i tateczncgo stanowiska i wystąpienia Grecji przeciw 
Turcji.
—   ■■■■■................................    i

KALENDARZYK LWOWSKI.
W torek, 3 listopada.

Rzym.-kat.: Dziś; Huberta. — Jutro: Karola Bo­
rom., Modesty. — Gr.-kat.: Dziś: 21. Hilarjana. —
,Jutro: 22. Azerbja. — Słowiańskie; Dziś: Chwalista- 
,wa. — Jutro: Mściwoja.

Wschód słońca o g. 6.18 rano. Zachód o g. 3.59.
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W iadom ośc i bieżące.
— ‘̂ jM feper& tura. Dziś o god*. 11 .ano

st. Ce.Tusza.

— Zdrowotność miasta. Sian zdrowotności w  
mieście jest w daiszym ciągu zadowalający. Chorób 
zakaźnych prawie nie było w  ostatnim tygodniu 
wśród ludności miejscowej. Zdarzyły się tylko 3 w y­
padki dyfterji, 3 wypadki tyfusu brzusznego i 6 dy- 
senterji. Także i cbcych chorych by to w tym czasie 
stosunkowo malo.

Cholery przyoyio w ubiegłym tygoamu .o no­
wych wypadków; -Razem  do;ąd leczono w  szpita­
lach cywilnych 126 osób, chorych na cholerę, z któ­
rych 23 osoby zmarły. -  Jest to niewielki procent 
śmiertelności z cholery, kióry św iadczy o łagodnym 
jej naogót przebiegu. Cholera dotąd grasuje w wielu 
okolicach wśród ludności cywilnej, pomimo nastania 
chłodniejszej pory. Z projektowanych 20 szpitali cho­
lerycznych na prowincji, o tw arto dotąd pierw szy w 
Rozdole, gdzie służbę szpitalną objął miejscowy le­
karz okręgowy dr. Rawski. Jest w  toku organizacja 
dalszycii szpitali. W raz z nrof. Kuczcra i fizykiem 
dr. Legezyńskim bierze udział w  konferencjach sani­
tarnych w sprawie cpidemji dr. Szumowski, fizyk z 
Bclechow a.

We Lwowie wyczerpuje się w  aptekach zapas 
chloroformu i sprowadzenie większego transportu 
tego środka jest niezbędne ze względu na potrzebę 
znieczulania podczas operacji.

— Tanie kuchnie. Jak donosiliśmy, w' niedługim 
czasie mmstu przybędą nowe tanie kuchnie. Miasto 
już dzisiaj puszcza w ruch tanią kuchnię dla mcligen- 
cji w' Sokole II przy ul. Szeptyckiego; staraniem Izby 
rękodzielniczej zorganizowana tama kuchnia dla rę ­
kodzielników i ich rodzin będzie pojutrze w czwartek 
5 bm. o tw arta w salach Strzelnicy przy ul. Kurkowej; 
kuchnia dla inteligencji w7 lokalnościach Koła litera- 
cko-artystycznegu rozwija się, a frekwencja obiadów 
w  niej w zrosła z 800 na 1400.

— Widownią przykrych
scen stał się wczoraj ratusz i jego ubikacje. Kilkaset 
rodzin rezerwistów zebrało się tam, wołając o po­
moc i żywność. Zapasy, przeznaczone do rozdawni­
ctwa biednym, już się wyczerpały, dalszych na ra­
zie niema, a tu głód i chłód zagląaa do ich mieszkań. 
Zaprawdę nie do pozazdroszczenia jest rola prezy- 
djum miasta i magistratu, zmuszonego do wyszuki­
wania coraz to nowych źródeł, aoy zapomedz biedzie 
i głodowi. «-v

A ileż jest rod; in biednych, które się w stydzą 
pójść pod m agistrat i wołać pomocy?...

— Gdzie się podziały napisy? W  ostatnich cza­
sach widzimy mnóstwo sklepów' pozbawionych napi­
sów firmowycli t. zn. szyldów. Ułatwia to różnym 
niesumiennym spekulantom bezkarny wyzysk, upra­
wiany na wielką skalę, gdyż poszkodowany nie jest 
w  możności podania odnośnym organom w ładzy na­
zwiska handlującego. A niektórzy spekulanci z prze­
świadczeniem usuwają napisy. j

— Oczyszczenie kawiarń. Dziś rano wezwano ćio 
policji właścicieli pierwszorzędnych kaw iarń i restau­
racji i przypomniano im jeszcze raz zakaz uczęszcza­
nia do tych lokali dam z ćwierćświatka. W  razie 
przekroczenia zakazu właściciele tych lokali będą 
również pociągnięci do odpowiedzialności.

— Pcczta lwowska. Naczelnik biura pocztowego 
w Kiszynicwie Bondarer.ko został mianowany naczel­
nikiem biur pocztowych we Lwowie.

#  Robotnicy sezonowi, 45.000 ludzi Dozostało w
Niemczech. Robotników' sezonowych, pochodzących 
z Królestwa i Rosji, nie wypuszczono z granic pań­
stw u. Ubecr.ic słychać, ze wszystkim robotnikom w  
wieku od 17--45 lat kazano pozostać w miejscu robo­
ty i tam przezimować. Zaś na koszty utrzymania 
przeznaczono... 50 fenigów dziennic. Zaiste w okre­
sie szalonej drożyzny w Niemczech — 50 fen. w ystar­
cza na pół bochenka chleba dz ennin. Upominał się 
o wyzysk robotnika i o zabezpieczenie go od głodu 
jedynie „Vorwaerts“, lecz głos ten jest głosem w oła­
jącego na puszczy.

#  Jak Niemcy chowają swych zapitych? Podczas 
oglądania pobojowisk pod W arszaw ą zauważono, iż 
mogił niemieckich było stosunków o bardzo niewiele. 
Gdzież podziewały trupy? Pokazało się, że Niemcy
0 zmroku po skończeniu walki wychodzili z okopów, 
zbierali trupy, uwozili je daleko od pola bitw y i grze­
bali. Żołnierze przechodzili przez świeże mogiły 
„parademarszem" i równali je w ten sposób z ziemią.

Zniszczone kościoły. Według informacji kon- 
systorialncj w okolicach W arszaw y najwięcej ucier- 
piaty kościoły w Rokitnie, Żbikowie, Jargaszewie, 
Piasecznem, Słomczynie. w Pruszkowie, Nadarzynie
1 w Raszynie. Wszędzie przedsięwzięto już roboty 
restauracyjne.

4F Czesi dla Polaków7. Komitet zjazuu Czechów 
w/ydal odezwę do rodaków, zamieszkałych w Rosji, 
z wezwaniem do składek ua rzecz zniszczonego Kró­
lestwa Poisjdegc

t

w  T eatry  warszawskie. Prezesem  zarządu teatrów 
warszawskich w miejsce p. M ałyszcwa został mia­
nowany p. Burrnan.

4? Podatki na ra ty . StoW. właścicieli realności w 
W arszawie zwróciło się z mcmorjałem o uiszczenie 
na ra ty  należnych od nich podatków. Zdaje się, i i  
rzecz będzie pomyślnie załatwiona.

 ;  :» '

©  Krói P iotr serbski jest ciągle chory, * chorcbą 
przybiera charakter groźny.

©  Bruksela. „Standart“ donosi, że w  Brukseli o- 
głoszono rozporządzenie w francuskim i niemieckim 
języku, zakazujące adresowania listów „Bruksela* 
Belgja", a nakazujące używania napisów: ..Bruksela- 
Niemcy“ " !

7 ©  Pnbicew iez i Popowicz. „Reichspost" aonos., 
że maicr serbski Pribicewicz, obwiniony o współu­
dział w  zamachu na arcyks. FranciszKa Ferdynanda; 
a znany z procesu zagrzebskiego, miał poledz na uli­
cach Białogrodu. zabity odłamkiem granatu austry- 
jacuiego. Inny przewódea „Narodnej Obrany", kani- 
tan Popowicz w walkach z Austryjakami miał być 
ciężko ranny.

©  Oryginalna amnestia. Z Bukaresztu donoszą 
do „Odess. Nov/.“, że władze austryjackic postanowi­
ły udzielić znaczniejszej liczbie Rumunów ainncstji 
pod warunkiem, że Wstąpią dobrow oinie do wojska. 
Tak np. wszyscy arcsztanci miasteczka Karanszebesz 
zostali wliczeni do czynnej armji.

©  Socjaliści niemieccy w szeregach. Według obli-1 
czeń „Vorwórts“ walczy obecnie w szeregach nie-i 
mieckich 589.775 członków' syndykatów socialistycz-l 
nycli, w tem 131.000 robotników pracujących w  prze­
myśle metalurgicznym i 120.000 pracujących w  budo 
wnictwie.

„Pustka" w Paryżu.
Paryż wyjechał. Przynajmniej t. zw. „cały P a­

ryż". Eleganckie magazyny przy ul. dc la Paix zam­
knięto. Po drodze ku łukowi Gwiazdy widzimy prze-; 
ważnie aomy puste i ciche, opuszczone przez miesz-1 
kańców. Na szczęście, serce Francji mieści się metyl-, 
ko między Oporą, a laskiem Bulonskim.

Proszę tylko wyjść poza obręb dzielnic boga­
tych. Natychmiast widzi się bijącą w oczy różnicę. Na' 
Grcnelic i Alont Parnasse życie pulsuje tem samem1 
prawie tempem, co zazwyczaj. Nic bez pewnego wy-1 
siłku można uprzytomnić sobie fakt, że o sto Kilome-1 
trów  stąd wre gigantyczna bitwa narodów. Niewielu1 
spotyka się na ulicach mężczyzn, to prawda, ale v  
czasie normalnym nic widać ich również: pracują u 
kryci dla oka przechodnia w w arsztatach i biurach.

P rzy  ul. de la Gaue, -w sąsiedztwie odległej alei 
du Mair.e, ani jednej żaluzji nie spuszczono. To skle­
piki prowincjonalne, w którą ch zaopatrują swoje po- 
trzebj di obni oficjaliści i robotnicy. Magazyn kra­
wiecki, jak zazwyczaj, prezentuje w oknie wystawo-! 
w jm  stosy grubych i szorstkich spodni po 2 fr. 95 ct.‘ 
llandelek narymberszczyzny ukazuje przechodmowi 
2a szybą szpulki nici, wiązki bawełny, karty  poczto 
we i pudelka z papierem listowym. S tary  zegarmistrz 
z okiem, dziwacznie w lupę uzbrojonem, reparuje cos, 
czego dostrzedz nie można. |

W azki chodiiik uliczny, jak dawniej, jest zatło­
czony. Matka w szlafroku przed progiem kołysze na 
ręku ledwie wykłutą latoróśL Piętnastoletnie dziew­
częta spacerują grupami po trzy lub cztery, trzym a­
jąc się pod ręce. Gdzieindziej spory tłum otoczył stra­
gan, na którym sprzedają koronki niciane. Cóż chce-; 
cie? „C‘cst une occasion". Na wózku przekupnia ogro- 
dowózny, ziemniaki, pomidory i śliwki Pozostawiły 
jeszcze nieco miejsca pękom ubogiegc kwiecia jesien­
nego, astrom o kolorze „demi-deuil". Mimowoli na­
suwa się pytanie, jakim sposobem życie może tak sil­
nie pulsować w dzielnicach ludowych o tym czasie 
powszechnej próby i śmiertelnych walk?

Wiele się do tego przyczynia fakt, że u ludzi H-i 
bogich kobieta bywa często nietyiko gosoodyni? lecz 
także pomocnicą w handlu, sprzedawczynią Po wy-i 
jeździe męża prowadzi Jalej wsoólny w arsztat — sa-: 
ma. Niekiedy jednak po wyjeździe właściciela nie da 
loby się uniknąć zamknięcia sklepu, gdyby nie w ła­
ściwa' ludowi wzruszająca skłonność do wzajemnego 
pomagania sobie. Sklep opuszczony prowadzi sąsiad, 
który pozostał i jak może, stara  się obsłużyć klijen- 
telę tego, który „jest na granicy". Kartka przykleję •
ua na drzwiach wejściowych wsuazuje, dokąd się 
zw racać należy. Na szybie szewca czytamy prośbę, 
aby wejść do sąsiedniego śmietancza^za, który w 
tych ciężkich czasach sprzedaje zarazem swoje mle-' 
ko i sąsiedzkie pasty do butów. ,

Oczywiście i w' dzielnicach ludowych zdarzają 
się większe magazyny zamknięte, Zwłaszcza wiele: 
aptek zapuściło żelazne żaluzje. Piękne, płaskie i! 
równe żaluzje, pomalowane na szaro. Przynoszą one: 
ludowi pożytek, służąc do wymiany korespondencji.1 
Na ich matowej powierzchni, po której łatw'0 pisać: 
ołówkiem, ubodzy, młodzi paryżame wymieniają listy, 
miłosne. „One" przychodzą je odczytywać, w yrw a­
w szy się z za lady pod pretekstem jakiejś posyłki lub| 
interesu dla „patronki" (chlebodawczym). To bardzo 
praktyczny sposób korespondowania; nic się me pła-' 
ci i unika ewentualnych opóźnień poczty. ;

Paryż bogaty i świetlny utraci chwilowo swój 
blask. Znowu rozróżni* można doklaA..... wszystkie



te małe miasteczka, z ktorycn się składa stoiica, a któ- 
jre życia swego prawie nie zmieniły. Świat elegancki 
izmiotła z powierzchni burza dziejowa jak z klombu 
jsztucznie hodowane kwiecie, wyicwintne i piękne, ol- 
jśniewajfce barwami. Natomiast ukazały się oczom 
prawe dzieci ziemi, zioła proste i skromne ręka Boża 
'zasiane. Opuszczony teren objęły w mocne i w yłącz­
ne posiadanie te traw y rospolite, zdolne znieść w szy­
stko i odżyć zawsze na nowo.

One nie lękają się kopyt konia Attylli.

Z W ieSkopoiskś.
Wybuch wojny — piszą do „Kut. W arszaw ­

skiego44 —• i dla Poznania był niespodzianką nadzwy­
czajną. Paraliżująco oczywiście podziałał na całe ży­
jcie publiczne. Nasze instytucje polityczne i oświato­
w e  przestały działać. Poznań żyje tylko strachem  i 
popłochem, albo też apatią zupełną.
; Z chwilą ogłoszenia mobilizacji władze wojsko­
w e, zagarniając znaczną część w łaaz cywilnych, sko­
rzy sta ły  oczywiście ze swych praw  w  ten sposób, że, 
Vozumując zupełnie logiką haKatystów, w Polakacn 
w idziały tylko wrogów państwa, którym ufać nie mo- 
Jżna, praw a obywatelskie Polaków jeszcze więcej, niz 
'obywateli Niemców7 ograniczyły. Zakazano n. p. w  
Całych Prusiecli Królewskich wydawania gazet pol­
skich; ten sam los spotkał gazety polskie na prowin­
cji w Księstwie i na Górnym ślązku; wszystkie pisma 
polskie z wyjątkiem p fio  katolickich, w7ychodz4cycn 
■w Bytomiu zawieszono Trzeba było wiele zabiegów 
i tłumaczeń, aby7 władzom wyjaśnić bezsensowność 
tych zarządzeń. Okazało się, że ministerstwa nieje­
dnokrotnie były bezsilne wobec władz wojskowych. 
.Ostatecznie uzyskano wszędzie pozwolenie na wyaa- 
'wanie pism, ale wszędzile jest ostra cenzura prewen­
cyjna.

Oprócz tego w  pierwszych dniach mobilizacji 
aresztowano wszystkich nieomal wybitniejszych dzia­
łaczy polskich na Górnym Ślązku.... z ostrożności; 
spodziewano się, że ludność będą podburzali i przy­
chylnie usposabiali dla w7roga. Niektórych prowadzo­
no w  kajdankach zakutych, wystawiając ich na w y­
bryki rozbestwionego mottochu „patryjotycznego44. 
Ten sim  los spoikał wielu działaczy w  Prusiech Ksią­
żęcych, gdzie szczególnie wielu Księży aresztowano. 
Arcybiskup, Polak, to jedyne ustępstwo, jakie nam 
rząd zrobił. Chyba, że za ustępstwa chciałby Kto uwa­
żać fant, że rozKazy mobilizacyjne w7yćano także w 
języku polskim i wszelkie rozporządzenia w7 polskim 
języku drukowano, żołnierzom rozdawano polskie 
jksiążki do nabożeństwa. Dziś już naw et tych ustępstw 
■niema, rozporządzenia są tylko w języku niemieckim.

Jakie jest usposobienie społeczeństwa? 
i Wogóle panuje wielka rezerw a; najlepiej uspo­
sobienie tutejszego społeczeństwa charakteryzuje ta  
okoliczność, że niemal wszyscy bez wyjątku są 
przeciwnikami lcgjonów galicyjskich.

Spraw a Kalisza zrobiła tu naturalnie swoje 'Ja­
kie w yw arła wrażenie, możecie sobie wyobrazić. — 
Niemcy czują i wiedzą, że popełniono tani rzecz stra­
szną, a poza tem głupią. Obecnie „toczy44 się „wielkie 
Iśledztwo44 w tej sprawie, bo nasze sfery, mające sty- 
jczność z rządem, nie omieszkały spraw y tej w nalc- 
[żytem świetle przedstawić. Dowiedzieliśmy się o i- 
stotnym stanie rzeczy dopiero od zbiegów kaliskich. 
! Upadek Lwowa w y w wal u nas wrażenie pio­
runujące; moralne skutki tego wypadku łatw o sobie 
‘możecie wyobrazić. Poza tem życie wlecze się, wic- 

smutku zawiralo do licznych rodzin, wciąż się czy­
ja  i słyszy, że tego lub owego znajumego wojna tuz 
pożarła i jeśli kto. to nasze społeczeństwo zdaje sobie 
sprawę, że dzieją się rzeczy straszne.

W  ostatnim czasie obiegają znowu wciąż po­
głoski o zbliżaniu się Rosjan. Dokładnych wiadomo­
ści tu wcale nie mamy.

i MC—HM
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Oda do Be lgów .
Poeta polski przed 300 laty pisał odę na cześc 

Belgów. Był już w tedy naróa Belgów godzien chwa­
ły; był już w tedy artysta  Polak, który ją mógł odczuć 
i opiewać.

Maciej Kazimierz Sarbiewski, urodzony w  końcu 
16-go stulecia (1595—164u) w  SarLiewie pod Płoń­
skiem.

Żaden z poetów polskich nie cieszył się współ­
cześnie uznaniem tak wielkiem i to nawet zagranicą. 
Znany7 humanista Hugo Grotius staw iał go na równi, 
a nay/et wyżej od Horacjusza; mnostwo poetów 
współczesnych pisało Wiersze na jego cześć, uw ału­
ją go za pierwszorzędnego geniusza i najznaKomi- 
tszego poetę. Rzym, Wiochy, Beigja, Anglja, brzmiały 
cdgłocnr powszechnych pochwal, a uznanie to przez 
cały wiek 17 i 18, a nawet początek 19-go, nietylko 
nie ustawało, iecz naw et wzrastaio. W ystarczy 
przypomnieć, że w szkołach angielskich SarbieW- 
ski czytany był, jako autor klasyczny, narówni z Ho­
racym.

Zrębem sławy poetyckiej Sarbewiusa by ły  je­
go ody łacińskie, odznaczające się niezwykłym arty ­
zmem w  technice wiersza, wykwintnoścą w yrażeń i 
spiżoWem pięknem języka, przejętego żywcem z a r­
cydzieł literaury łacińskiej. Śmiało powiedzieć mo­
żna, że tali mową Rzymian, po Horacjuszu, władał 
jeden tylko Sarbiewski. Nikt przed nim i nikt po mm.

W  III-cj księdze owych słynnych ód, znajduje się 
Oaa do Belgów, której przekład polski podajemy po­
niżej.

(Ks. 111. Ooa XXIX).
Est et rerr.otcs non numilis 

furor Iustrare Beigas...
(Cas. Sarbievius).

W arto iść z harffj i pieśnią natchnienia 
tam, kędy żyją Belgów poKolema, 
naród waleczny, a szczęśliwy taki, 
jako Polaki... ‘V
Bywaj Pegazie, rumaku skrzydlaty, 
kóren unosisz poetów w  zaświaty!
Odziany zlotem drogim i purpura, 
pomykaj górą.

Gdy cię dosiędę, koniu niecierpliwy, 
wstrząśnij falami lozwichrzonej grzyw y, 
ruszaj z Kopyta z wichrami w  zaw ody, 
szaleńcze, młody.

Patrz, oto mkniemy w obłoki jak strzały...
Lecitn ku słoń ;u... Pod nami śn lat cały...
Góry, doliny, lasy i pustynie,

^w szystko  V  mgle ginie. i !& $ t

Karpaty chylą swoje śnieżne głowy, 
a dalej ciągnie się kraj naddniestrowy...
Laba, Ren, Moza — lazurowe rzeki 
itłkna w świat daleKi,

T przybywam y poprzez chmur mgławice 
tam, gdzie Antwerpji Wznoszą się wieżyce, 
gdzie kręta Skalda toczy swoje wody 
pehtc ocnłody.

W itaj Bulkndzie! miło jest ramiona 
wyciągnąć do Cię i tulić do łona 
męża świętego myślami wielkiemi, 
ozdobę ziemi.

Słodko na piersiach twoich głowę złożę 
Hebbekwi, wieszczy ptaku, któryś boże 
pochwały śpiewał natchmonemi słowy, 
piewco Jehowy!

icfgjFz

Dr. Juljusz Bandrowski.

lal ip ić  si? najtaniej i najzUreBiej 
potlra oEecnej wojny ?

(Ciae ealszy.)
I nie samą tylko wiarę, jako m artw ą bez V- 

czynków, kładę tu za podstawę mego przeKonania, 
ale doświadczenie, tak wojenne powyż powołane, 

'jak życiowe i lekarskie, najzupełniej zgodne z nauką 
i jej badaniami doświadczalnemi, dokonywanemi od 
Jat już 20 przeszło przez największe światowej sławy 
■powagi naukowe i lekarskie Francji, Anglji, Rosji, 
Stanów Zjednoczonych, Japonji — jeśli iui nie chcę 
'mówić o Niemczech. Są to nazwiska tej miary, jak; 
!Cuvrer, Lawrence, Bell, Owen, Moore, 1 iassendi, 
■Riy, Woodhead. Haig, Roger, Kelbg, Marsdcn, 
Chatnpionniere, Pawłów, Williams, Russel, 'Irail. 
Niiecznikow, Chittenden, Oldtield, folkn, Grand, 
Cornet, Labbe i Moychorsne Pascault, Sydney Beard 
i że już wymienię jedr.ego tylko Niemca, Birch- 
Bennera, — nie mówiąc o mnóstwie innych. A są 
wśród ich prac również i znakomite prace badaczy 
"i lekarzy polskicn, w  pierwszym zaś rzędzie epo­
kowa praca w r. 1907 wydana p. t. „F.mjucte scien- 
tifigne sin les vegetarien“ pani dra Jotcyki, prof.

i dyrektora pracowmi fizjologicznej uniwersytetu w 
Brukseli. Urosła też stąd olbrzymia już literatura 
naukowa, oparta na przekonywujących, umiejętnych 
badaniach i doświadczeniach, u nas, niestety, nie­
znana ogółow'i lekarzy, a przeto i wskazania jej no­
we są nieznane szerszemu ogółowi, oprócz małej 
liczby osób, które miały sposobność czy to w  zna­
komitej lecznicy dra Tarnawskiego w  Kosowie, czy 
w  innych nielicznych podobnych w Polsce, a niezli­
czonych już za granicą, stwierdzić na sobie sarnych 
znakomite w7yniki diety bezmięsnej nietylko w  le­
czeniu wielu chorób, lecz i w  stałem jej stosowaniu 
w życiu codziennem.

Nowe te zasady odżywiania dokonały iuż za 
granicą daleKO posuniętego przewrotu w  sposobie 
życia a głównie odżywiania nietylko indywidualnem 
ale i zbiorowem, w przytułkach, domach opieki, w y­
chow awczych,. dobroczynności publicznej, w szpita­
lach nawet, gdzie na podstawie przeprowadzonych 
uprzednio, najściślej kontrolowanych doświadczeń, o 
znakomitych wynikach porównawczych, osiągnię­
tych na dwu grupach osób, żywionych mięsem i jar­
sko, zaprowadzono stale bezmięsne odżywianie z 
wielkim dla chorych i zdrowych pożytkiem, z wiel­
ką oszczędnością dla funduszów pryw atnych i puDli- 
cznycti, wynoszącą do dawnego budżetu.

Zrobiono już i u nas ku temu krok pierwszy, 
przygotowawczy, na niedawno odbytym I Zjeździe 
Hygienistów Polskich wc Lwowie, który w myśl u- 
chwaly Sekcji żywnościowej, powziętej za staraniem

W itajże słynny Mortieri, Walii, |V| K' 
i Ty, którego mowa ognbm  pali, 1 1
cny Hortensianie, i ty  sławmy Hóski, 
wieszczu niebieski.

Nie było pośród bobatyrów 'daWnych 
imioD od waszych nazwisk bardziej sławnych. 
Piękność w as krasi jako ranne zorza ,>;?!*•, 
i łaska Boża. '•■&*$ |i';J
Piękną jest Belgia, I stokroć szczęśliwi 
mieszkańcy, kórych chlebem swoim żywo, 
B elgjczyk nie zna smutku, ani ciosów; 
okrutnych losów. .j i ,.

Nieznana W Bclgji zdrada i obłuda".
W aleczność zdolna dokonywać cuda.
Królewski narów szczęśliwej Antwerpji 
nigdy nic cierpi.

0  miasto! bogdajbyś rosło w  swoloudę, 
bogdajby nigdy pokolenia młode
nie naruszyły twojego pokoju 
pobudką boju.

Bogdajby nigdy \Vróg nie w targnął zbrojny 
w  kraj, ktoren nie zna nieszczęść, ani wojny.
Niech ufność będzie w  wesołej krainie;, 
beigja nic zginie. ,

Trzykrotnie pragnął wróg zdobyć jej włości, 
trzykrotnie umknął, zgrzytając ze złości.

., W ojny ■wewnętrznej strzeżcie się jeaynie:
Beigja nie zginie. ■;

Laurem uwieńczcie przodków slaWnc g ioby, 
Belgowie, obcy płaczu i żałoby,
1 ruszcie przeciw barbarzyńców rzeszy...
Bóg się ucieszy. ; •

Stonce rumiane wschodu i zachodu 
dla belgijskiego zaświeci narodu 
i roześmieje Się i zajaśnieje 
jak w asze dzieje... . • i /j -K

Daj Bóg, bym w różył z dobrymi prorok!;
Beigja nie zazna wojen ni posoki, 
a jeśli będzie liaWieaziona klęsKą —■ 
wyjdzie zwycięzko!...

Przełożył .łnljan tjsm ond.

Przesady w armii niemieckiej.
v _____

Korespondent ,-Now. W r,44 zwiedzał pobojowi­
ska pod W arszawą, szukając „troieów44 w  postaci li­
stów żołnierzy i znalezionych przy nich papierów. — 
Znalazł rzeczy i charakterystyczne i zajmujące, note­
siki z zanotowanenn skwapbwie rozkazami dziecin- 
neiru, w których dość dokładnie można skonstruować, 
sobie życic artuji niemieckiej, rozkład zajęć żoimc-1 
rza i jego usposobienia. W tych -ozkazach jest mowa" 
o odbieraniu nieprzyjacielowi lekarstw , które tylko! 
„w  ostatecznym razie można kupować we własnych 
Szpitalach14, o nicostrożncm obchodzeniem się z bro­
nią, powodująccm częste przykre wypadki Jtp. Rosyj-1 
ski dziennikarz przytacza te listy w „Now. W r.“ z 
(14) 27 paździcrniKa. my zaś podamy tylko jeden do-1 
kument bardzo ciekawy i zasługujący, istotnie na u-1 
wagę:

„Papier ten — pisze korespondent „Now. W r.". 
— znalazłem koło trupa niemieckiego żołnierza. MTo-’ 
dy jeszcze Niemiec został raniony szrapnelcm w gło­
w ę w  chwili, kiedy bandażem przewiązyw ał sobie1 
rękę. Czerep rozstrzaskał mu czaszkę i żołnierz padi 
na wznak; mózg wypłynął z jego czaszki. Tak ze-, 
sztywniał z bandażem w ręce i z uważnie skupionym 
wurazem tw arzy44. ‘

Przeglądając papiery jego, zapisane diobnem 1 
gotyckiem pismem, zdumiałem się nad pewnem nic-i

szczupłej grupy przyrodo-lekarzy polskich, zalecił 
wszystkim szpitalom krajowym podjęcie podobnych, 
doświadczeń z żywieniem jarskiem chorych, celem 
przedstawienia ich wyników na Zjeździe następnym.

Osobiście co toku studjuję te znakomite wyni­
ki na wiekszej ilości chorych, bo 4U0—5u0 leczonych 
u dra Tarnawskiego w  Kosowie, równocześnie zaś 
w nraktyce prywatnej własnej a nadto w  ścisłenr 
kole rodzinnem i na sobie samym; poznawszy przy- 
tem z gruntu całą niemal literaturę nauKo\vo-lekar-: 
ską z tej dziedziny, mogę tylko szczerze ubolewać1 
nad nieświadomością i poszczególnych ludzi i instytu­
cji dobroczynności publicznej a szczególniej tylu, 
zbiorowych, tak dziś pod przymusem wojny7 mnożą­
cych się, humanitarnych przedsiębiorstw wyżywię-, 
nia ludności. Popełniają bowiem tak jedni jak i dcii-, 
gie wspólny a podwójny błąd co do sposobów i środ­
ków do zamierzonego celu prowadzić mających, tj.l
1) doboru najzdrowszego i najsilniejszego pokarmu, I
2) dostarczenia go w sposób najoszczędniejszy i naj-( 
tańszy.

W ięc w imię rutyny, niepoddanej żadnej zgoła 
kontroli umiejętnej, podaje się czy w darmowych czy- 
nisko płatnych obiadach, wszędzie z reguły mięso,! 
czy odgotowane obok nieoustępnego jego odwaru t. i 
zw. rosołu, uznanego już przez dawną djeteiykę n au -1 
kwą za bezwartościowy, zaś przez nowszą jako) 
wprost nader szkodliwy w yw ar trucizn — lub też 
„pieczeni44 z okrasą najpowszechniejszą ziemniaków 
Podobnie żyw ią się i rodziny.
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Scena z życia współczesnych Niemiec.
Skuiony, siwiuteńki zydek stoi przed pruskim 

oficerem, groźnie pobrzękującym szablą. W uszach 
!jeg'p brzmi jeszcze krzykliwe: „Heruus Gic Russcn!" 
'.kiedy go na jakiejś sra cii wyrzucono .: wagonu i pod 
'.strażą bagnetów prowadzono do wojennej kancelarii. 
Trzęsą się pod nim nogi. Zdaje mu się, że sekretarz 
w pikeliranbic pisze jhż wyrok śmierci dla niego.

Groźny bas oficera i krwią, nabiegłe oczy pod 
naslroszoncmi brwiami zda;ą się m m .ić o c .ak a j>  
ccm go rozstrzelaniu.

— .lak się nazyw asz?
— .lankei Sztnclkcs.
— Skąd?!...
—; da?... Sk;. d mam być? Z kiszyniewa...
— A! 1 — ryczy oficer — russki!
— Kiszyniewski.
— A — a! Wypowiedzieliście nmn wojnę!
— Ja? Po co ja mam wypowiadać wojnę?! Ja 

handluję starzyzną.
— lia  — ha''nć;iid!'jje starzyzną... Ty szpieg!
— Oj, panie oficer, po co ja mam być szpicy 

4;iem?
— \  czego ty tu taj0
— Jakto czego?... Ja z pęcherzem...
— Milcz! W y w szyscy 'z pęcherzem,
— Ale, panie pułkowniku... ja chor?/ pa pęcherz...
— Milcz! Pccoś tu przyjechał?
— Panie generale... Ja bylent na klinice w 

Frankfurcie... u profesora... operowali mnie... P rzyje­
chałem tutaj...

— AL. P rzy z ir  jesz się, ze przyjechałeś tutaj na 
Wojenne operacje...

— Wojenne?!... Ja leżałem na klinice.
— Leżałeś0... Ale już nie leżysz!,.. To znaczy — 

iesteś sznieg!
— Jakże marn leżeć!... Wypędzili mnie z klinl-

oczeMwnncm odkryciem: Koło trupa (żołnierza XX w. 
•eżało zaklęcie'1. Oto dosłowny jego przekład:

„Jeśli kto ma krwotok z nosa lub jest ranioną', 
.powiniai przyłożyć do rany to pismo, a krew prze­
stanie cieknąć. (Sf> wird sieli das fefUt siilien). Kto , 
zaś w to nic wierzy — niech weźmie krew na nóż, na­
pisze początkowe litery i nkłójc-Twicrzę jakie — a 
wówczas krwotok ustanie"..

Poczem następuje modlitwa: ..Bin (f). Kustus 
(t), Lusius-ćt). Narren (t), Sibesch (f), 'Munna ( th  
Jesus (t) , Maria (+), Joseph ( t ) “ . •

Tę skuteczna, i dla wszystkich ludzi zbawmza, 
modmwę do Krzyża Chrystusowego, znaleziono w 
1505 t. na gtobie Pana.naszego i Znawcy. Kicdy.ce- 
sarz Karol wyruszał na Wojnę, otrzymał ją wraz i  
błogosławieństwem od papieża. Kiedy wktoczył do 
'Francji, kazał modlitwę złotemi głoskami w yryć na 
:s\\rej tarczy.

„Kto cod/.ieu czyta tę modlitwę, albo codzień jej 
słucha, a potem odmawia „Ojcze nasz" z Męki Pań- 

’sklej, ten nic zginie żadną, naglą śmiercią ani od tru­
cizny...

„Rodzącą kobieta porodzi łatwo Cieśli ojciec no­
wonarodzonego położy dziecię po pr.iwęj stronie ko­
do matki, to ono..."

Na tern kończ:.' się tekst uryw ka papieru. Kart­
ka. zapisana pismem bez interpunkcji, nawet bez bro­
nek. nosi ślady częstego wyjmowania i dotykania. Ten 
mały ludzki dokumencik, od którego wieje odległymi 
'czasami średnich wieków, sprawia szczególne w raże­
nie wobec strasznych ran. jakie zadnią nowoczesne 
działa i karabiny maszynowe. Nad nim latają z śmier­

cionośnymi darami aeroplany, na tyłach cudów doka­
zuje cłururgja x o u. ten potomek „żołnierzy cesarza 
Karola" wierzy w to, w co oni wierzyli, w-szmat pa­
pieru. zbawiający od śmierci.

ki, choć zapłaciłem z góry za cały miesiąc... I kazali 
achać do domu...

— A jednak ty  tutaj?! Oglądałeś forty?...
— Forty?... Po co mmc forty...
— Zatrzymałeś się tu w nocy!
— Powiedzieli: „neruus" i wyszedłem z w a 

.gonu... -
— Hm, przypuśćmy... Mimo to jesteś podejrza­

n y !  Ty z kim jeszcze byłeś pv :vagonie. Tamten 
zemknął. Kto to był?

■— Szicma Pistolet, mój krewny...
—- Ah!... Pisiolet!.., Przyznajesz się nareszcie-.. 

Miałeś pistolet... Dlaczego go nie oddałoś?
Jak ia jego miar oddać?... On sam chudzi...

.— Ociekł?!
_•— Jego także aresztowań:, razem ze mną.
— Przyprowadzić tutaj drugiego aresztanta!...
m- A ja już mogę iść?
— Jesteś jeńcem wojennym ' W szyscy do t5 

rotęu żyda  są jencarm 'wojennymi.
' . — Ale ja mam już sześćdziesiąt lat!...

— Milczeć!... Nic drażnić! Skąd ty  możesz wie­
dzieć, że masz sześćdziesiąt lat?, , W  tw7cim paszpor­
cie :aui słowa o tern...

:— Mam siwą brodę! ,  Mam dziesięcioro dzieci 
i dwadzieścia sześć wnucząt..,

— Wypowiedzieliście w szyscy woinę Niemcom.
— My?!...
— No tak! W y z waszymi ministrami!
— My z naszymi ministrami? Panie generale, 

my naw et nic nie wiemy... Ja chory na pęcliw z..
— Dosyć! aosyć! My już znamy wasze pęchc 

rze. Podglądałeś forty!... Hej! zabrać go do wiezie­
nia. Ueraus!

. — Parne generale... a co będzie ze mną?!
:■ — Nie wiem... Może cię powieszą...

'— Ta, a., jak powieszą?!
—f To już zobaczysz... Hcr-raus!

, - J oficer wyszczerza zęby, lubując się pobla­
dłą twarzą Jankkt Szmelkesu.

(„Kriwole Zierkało").

ikiefa
P R Z E M Y Ś L .

(Ciąg dalszy).
Jeden z działaczy russkich staie chodzi do szko­

ły przemysłowej, dowiaduje się o zachowaniu się i 
pilności młodzieży russkicj. Tego niestety u nas niema.

Aptek jest 6. Z tych 5 należy do żydów, jedna 
do Pojaka. — Biur. transportowych jest 5, z tych je­
dno polskie. Biur plakatow ania 3, z których jedno pol­
skie, 5 biur dzienników należących do żydów. Jeden 
fotoplastikon należący do żyda, 8 hoteli różnej w arto­
ści, z  których jeden należy do Polaka. 6 księgarni, z 
których jedna należy do Polaka. 6 kawiarń, z któ­
rych dwie należą, do chrześcijan, 4 kinoteatry, z któ­
rych 3 są żydowskie, a z nich jeden zastanowiony. 
Jeden zas Kinoteatr jest własnością spółki, złożonej 
z Polaka i żyda. — Adwokatów jest 56. Z tych 41 ży­
dów, 10 Pelaków, 4 Russkich. Notariuszy jest 2 Pola­
ków. Lekarzy jest 17 żydów, 16 Polaków7 i 5 Russkich. 
W eterynarzy 3, a z tych jeden Polak. Jest kilku tecn- 
nikw dentystycznych, samych żydów. Również za­
kłady fotograficzne śą wyłącznie w  rękach żydow ­
skich. Co do stanu posiadania, parce] budowlanych, 
to według spisu z r. 1910, uzupełnionego po r. 1911 do 
Polaków należało 1840 parcel, do żydów7 1473, do 
Russkich 34.3, do różnych funduszów państwowych 
152, do funduszów gminnych i krajowych 105, do 
Niemców 97, do Czechów 13. W  ostatnich czasach ten 
stosunek uległ znacznj m zmianom na naszą nieko­

rzyść. Bardzo wiefe domkow należących ćo mieszczan 
polskich zostało sprzedanych na licytacji i nabytych 
przez żydów. Również Russcy wytężają wszystkie 

• siły, aby największą ilość realności skupić Jv -swem 
ręku. Pod tym względem przodują ukraińskie Kasy 
i instytucje gospodarcze. Nasze kasy v/olą dawać po­
życzki chłopom ruskim, jak nabywać bardzo korzy­
stnie nieruoliouiości. Trzeba w7ziąść także pod uwagę 
i to, że Pciacy mają przeważnie liche domki po przed­
m ieściach .— W  samem zaś śródmieściu własność 
kamienic i realności należy prawie wyłącznie do ży­
dów7. Ta okoliczność jest dla Polaków bardzo nieko­
rzystną, bo najlepsze lokale pod sklepy i handle opa­
nowują zyozi, usuwają Polaków7 z miejsc, nadających 
poddanego interesu,

MajątcK zakładowy gminy. W edług inwentarza 
wynosił majątek gminy w r. 1906 — 3,958.625 k.. (ha-; 
lerze opuszczamy), zaś w r. 1913 — 4,411 800 k. Z ze- 
stawuema tych cyfr w7ynika pozornie; że majątek za-; 
kładowy -wzrósł w tym czasie o 452.455 k. fym cza 
sem to pomnożenie jest iluzoryczne, bo gdy w  r. 1906 
długi miasta wynosiły 887,490 k., to w r. 19)2 w zio- 
sły do sumy 2,018.021 k., zwiększyły się zatem o 
1,130.531 k. Jeśli zatem porówna się sumę wzrostu 
długów ze sumą wzrostu majątku zakładowego, oka-, 
że się ubytek o 675,0"5 k„ przyczem się zauważa, że 
zakład elektryczny , a więc i pożyczka pa ten zacią-, 
gnięta nie została wzięta w rachubę.

Stan czynny -wynosił w reku 1906 — 3,230-778 
k., zaś w7 r. 1912 — 2,744.633 k., czyli jest niekorzy­
stniejszy o 486.144 k.

Upadek szew stw a w Przemyślu. Jeszcze kilk f- 
naście lat temu był to stan, znajdujący się w rozkwi­
cie. Było 12 wielkich firm, zatrudniającycłi przeszło 
400 czeladzi. W szystko to zostało zniszczone. Z jed­
nej strony społeczeństwo nie dbało o to, aby uchromc 
stan szewski od upadku, • z drugiej strony fabryczne 
obuwie sprowadzone z zagranicy, oparte o wielkie 
kapitały wystąpiło walki konkurencyjnej, nie przebie­
rającej w .środkach i nic gardzącej niczem, co tylko 
wiodło ao zniszczenia rękodzieła szewskiego. Jak ca­
łe nasze rękodzieło, tak i szewstwo uginało się pod 
szykanami władz. Rękodzielnicy szli w rozbiciu. W ła­
dze broniły interesów żydowskich, bo starości czy 
burmistrz potrzebowali ich do wyborów różnych, a 
za sprawami rękodzieluiczemi nikt się nic ujmował.

Charakterystyczny rys stosunków szewskich 
dało przemówienie szewca p. Tulcji w  dyskusji w  Or­
ganizacji polskiej. Przedstaw iał cn rozpaczliwy stan 
naszego szewstwa, wykazując na całym szeregu’ 
przykładów, żc nasi szew cy potrafią odpowiedzieć 
nawet najbardziej wygórowanym wymaganiom i 
zaspokoić wszystkie życzenia im stawiane Ale u nas 
na szew ca się narzeka a po buciki idzie się do sklepu 
Choćby bucik sklepowy gniótł, uciskał, cboeby podarł 
się za kilka czy kilkanaście dni, to śię nic nic mówi, 
bo to zc sklepu. Zato szewcowi wypomina się naj­
mniejszą usterkę. W  miesiącu to się jeszcze pójdzie 
1 upić do szewca bucik na kredyt, aic na pierwszego, 
gdy pieniądze są w kieszeni, idzie się do sklepu po 
gotowe obuwie za gotówkę. Jakże inaczej pod tym 
względem postępu.? żydzi. Mówca mu swój warsztat 
na ul. Franciszkańskiej. Jeszcze nic zdarzyło mu się,’ 
aby z całej ulicy Franciszkańskiej jeden żyd przy­
szedł do niego z zamówieniem. Zato obok mieszka­
jący żydowski sz.cwc, znany fuszer i partacz, nie mo­
że podołać zamówieniom. Nie jest także korzystnym 
stosunek kupicctwa do szew stwa i wogółe do ręko­
dzieła. Nasi kupcy za mało czują z rękodzielnikami 
i nie podają mn dłoni życzliwej.

W  upadku mieszczaństwa zawiniło i społeczeń­
stwo przez to, żc nic interesow ało się niem. zawinili 
i ci, którzy kierowali naszą polityką, i ci, którzy stali 
na czele władz. :— W ładze lekcew ażyły rękudzielni-' 
ków, którzy, byli w rozbiciu i nie stanowili takiej je­
dnolitej i zwartej masy, jaką np. tw orzą dziś żydzi.

I jedni i drudzy czynią to z ślepą w iarą i prze­
konaniem, iż idą za wskazaniami dietetyki lekarskiej, 
ale niestety za temi które w istocie są przestarz.atc 
i dawno obalone przez tąż samą naukę, jej nowsze 
badania i doświadczenia tak indywidualne jak zbio­
rowe i narodów całych, nigdy nie ■ żywiących się 
mięsem, lub też ich klas poszczególnych, jak np. wło­
ścian na eaicj niema! kuli ziemskiej, jednak mimo 
Ho — u juk nowsza nauka twierdzi, iż właśnie dlate­
go —- zdrowszyeji i wytrzymał szycM1 oU t. z.w. inteli­
gencji, mimo ciężkiej, wyczerpującej ich pracy* ■

Jedni bowiem jak.i drudzy idą za błędnem wska­
zaniem dostarczenia istotnie odżywczego dla ustroju 
białka jedynie i głównie w mięsie*^mająccm go rze-

Ikomo zawierać najwięcej (19 proc. mięso wołowe 
:hude). a nic wiedza, iż tegoż ąamtgo białka, tylko 
żc w daleko strawniejszctii i bardziej odżywczeiri po­
łączeniu z solami organiczneuu i z. węgłowodami 

'.'(skrobia i cukier) zawierają przedewszysikiem ziar- 
jna strączkowe znacznie więcej, niż mięso, gdyż np. 
Groch 23.8 proc., ̂ soczewica 25.70 proc., fasola biała 
25.50 i  bób nawet 30.80 prdcr,‘ iiic mówiąc ;ur o zbli- 

iżonych do mięsa swą ilością białku jak np. gryka (ka- 
.sza czy mąka gryczana) 13.10 proc., krupy owsiane 
i 13.60 proc., mąka żytnia i pszeniczna 12.50 proc., ku- 
Jkurydzianka (polcrta) 11.łu proc., krupy jęczmienne 
111.14 proc., ryż 7.85 proc.. — (gdyMrieprzo\v!na ma 
j go tylko 9.80 proc., baranina 14,5, cielęcina 17.—, a 
natomiast ser fm>wi 29.— proc.).

w■lic wiedzą również ’edni 5 drudzy, o tern, iż 
wiośnie wielka zawartość białka, w mięsie, pozba- 
wionem węglowodanów tj. skrobjt i cukru, jest jego 
Kainowem piętnem w  odżywianiu,, stanowi bowiem 
— na podobieństwo alkoholu — doraźną silną pod­
nietę. ale na1 krótką tylko me*ę, z następowem szyb- 
kicm znużeniem, wyczerpaniem i... pożądaniem no­
wej- dawki podobnej, i o też szkoły7 atlcrów-siłaczy 
wykluczyły dawno z użycia mięso, podobnie jak i al­
kohol, dzięki czemu yee wszystkich konkursach czy 
siłaczy, czy kolarzy, czy pieszych stale zwyciężają 
jarosze nad mięsożercami Anatogję bliska mamv 
przecież w przyrodzie. Zwierzęta, na-wet najsilniej­
sze, jak słonic, w7oly. konie, muły, używane do naj­
cięższych, diugotrw ałych prac pociągowych, czerpią 
swe Łił-y i ynyirzjTwalość z pokarmów roślinnych. Na­
tomiast zw ierzęta mięsożerne, niezdolne do długo­
trwałego wysiłku, zdobywają się tylko nu krótki wy­
buch siły, który je szybko wyczerpuje. Tajemnica 

©bowiem leży w tern. iż tak zwierzęciu jak i człowie­
kowi, żywiącemu się pokarmem ro.śinnym, służy7 on 
jako nieustanne, ciągłe źródło cncrgjl przez cały 
dzień, w miarę przebiegu traw ienia, a niewrygasa tak 
szy bko jak mięso, które jako. trudniej strawne, w y-

■ maga nadto znacznie większej pracy przewodu po­
karmowego i narządów pomocniczych jak wątroba,

• trzustka i nerki do wydzielenia z ustroju ciał jego 
rozpadowych, trujących (okres na to potrzebny wy-

■ nosi podług Haiga 9 dni), a .specjalnie kwasu moczo­

wego. Ilość tego ostatniego, pochodzącą z ro.zk}adu 
mięsa, zwiększa i tak już jego fizjologiczną ilość,, 
yyydzielaną normalnie nrzez ustrój, przeciąża go nim, 
szczególnie w czynnościach w ątroby i nerek, tak, że 
jako niewydalona, stada pozostałość, zwiększona nie­
ustannie nowym jego dowozem przez pokarm mię­
sny do krwi, znuenia ujemnie jej skład i spoistość a 
drogą krwiobiegu osadzając się \y różnych narządach,' 
przedewszystkiem w stawach, jest główną przyczyną 
artrctyzinu, podagry, dny, nerwobólu kulszowego 
(ischias), neuralgji, zarvrotówr głowy, migren, neura­
stenii, obrzmienia -wątroby, kamieni, zmian w7 ner­
kach, zwapnieniu naczyń, zmian m.ięśnjia sercowego, 
zaburzeń żołądka i jelit.-

Z azotu białka bowiem jest, co prawda, .zbudo­
wane swych składowych częściach nasze ciało, — 
ale jak machina parowa, raz z kruszcu zbudowana, 
mało go odtąd potrzebuje, gdyż tylko cło uzupełnie­
nia ewentualnych ubytków, zaś siłę do jej czynności, 
tj. ciepła i ruchu ma jej odtąd dostarczać paliwo — 
tak samo i orgamzmowd do przejawów życia tj. do 
jego czynności, potrzebne przedewszystkiem ciepło, 
dostarczone mu przez jedynie ku temu służące pali­
wo tj. węglowodany (skrobia i cukier), których po­
zbawione Jbst srwęfco — i tłuszcze.

* ‘,C. d. n.)
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